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Zebranie żydowskiej polskiej mło- 
dzieży akademickiej. 


Okolo stukilkudziestu młodzieży akademi- 
ckiej obradowało wczoraj wieczorem w səli III 
uniwersytetu, a to młodzieży żydowskiej, która 
mie jest ani syonistyczną, ani żydowsko-naro- 
dową, ale pragnie iść w kontakcie z narodem 
polskim, nie oddzielając się od niego i od 
jego dążeń i celów. 

Z braniu przewodniczył p. E. Biegel- 
eisen. Na zebraniu jawil się także prorektor 
Kru zkiewicz i profesorowie drowie Chlamtacz 
i Antoniewicz. 

Atademik Landau stwierdził, że pro- 
gram syonistów 'est wrogi zarówno narodowi, 
jak i krajowi. Usilowania ich uważa za uto- 
pię, a państwo w Palestynie za fizcję. Ubole- 
wal, że ag tacja syonistyczna balamuci młodzież 
żyduwską i odiiąga ją od pracy. Syonizm u- 
waża za wytwór, wywolany antysemityzmem. 
Miodzież polsko-żydowska wie o tem, że może 
nieraz krzywda jej się dzieje, ale to jeszcze nie 
uprawnia jej do zdrady kraju, w którym sę n- 
rodziła i żyje. Stawia rezolucję, że mlodzież a- 
kademicka żydowsko-polsta nie solidaryzuje się 
z uchwałami wiecu syonistycznej młodzieży ży- 
dowskiej, potępia jej dzialalaość, jako sukodli- 
wą dla spoleczeństwa palstiego i staje na sta- 
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nowisku popierania interesów połskich, jako 
ściśle z kwestją żydowską związanych. 
W dalszym ciągu referatu swego, uzasa- 


dniał p. Landau potrzebę wpisywania się żydów 
akad-m:ków do Ceytelni akademickiej i Tow. 
Ś.k ły ludowej, a dalej dążenie do popie- 
rania przemysłu żrajowego i rozwinięcia akcji, 
dążącej do asymilacji z aarodem polskim. W tym 
też duchu stawia rezolucję, którą oklaskiem 
ogólnym powitano. 

Akademik Kahane uważa, że rezolucja 
p. Lanlaua jest niedostateczną. Uważa, że na- 
leży przeciw syonistom stworzyć ceatrum dla 
dzialalności i dlatego jest za zał Ż:niem oso- 
bnego stowarzyszenia z programem asym:lacyj- 
nym w każdym kierunku i w każdej gaięzi życia 
publiccznego. Ci asymlatorzy powinni napra- 
wić to, co zepsuli syoniści między żydowskim 
ludem. 

Z daniem młodzieży w nowej organizacji 
asym:laryjaej jest d.lej umoralnienie żydów, 
odciągnię:se ich od lichwy i nieprawych zarob- 
ków, usunięcie chajderów i błędów ta!mulo- 
wych, wyrwanie ich z gheta i wskazanie szer- 
szych horyzontów, nakoniec przeprowadzenie 
reformy rel'gijnej i uwolnienie jej od fanaty- 
zmu. W sprawie kulturnej musi się usunąć żar- 
gon i zaprowadzić języz polski, a szerzyć go 
przez pisma, broszury, odczyty itp. Mwca pe- 
luje do pomocy cbrześcjan w tej pracy asymi- 
lacyjnej, bo tylko w ten sposób dojść można d) 
celu. Rezolucją w tym duchu zakończył mawca 
swój wywód o założeniu nowego towarzystwa 
mlodzieży żydowskiej. 

W tratcie przemówień pp. Landaua i Ka- 
hanego usłowali syoniści wtargnąć z krzykiem 
do sali, ale skcńzzyło się na hałasie, bo służba 
uniwersytetu wyparła ich z gmachu. 

W dyskusjizahrsł glosp. Herschthal. 
Zbijsl on zarzut, robiory przezsyonistów jakoby 
młodzież przyznająca się do polskośli, robiła to 
z interesów egoistyczoy h. Protest ten uął p. 
H. w formę rezolucji. W szczególności popierał 
wnios k K. hanego. 

Akademik Buber (socjalista) — mimo, 
że przyznaje się do polskości osobiście — bre ni 
odrębnej narodowości żydowakiej (o ci socjaliści 
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pyszni są ze swemi zapatrywaniami ra kwestję 
narodowości!). Resztę swej mowy poświęcił Bu- 
ber propagandzie socjalizmu. którą wykręcił jak 
na katarynce. Oczywiście byli i tacy, co mu 
dali brawo... 

Akid. Rotb sprzeciwia się wpisywaniu się 
żydów do C ytelai akademi kiej, bo ona Obe- 
enie przesiąkni:ta jest ideami reprezentowanemi 
przez o`gana wielopolski:, jak Przegląd wszech- 
polski i Słowo polskie; nie jest też za asymila- 
cją, bo solidaryzuje się w pogladach z Buberem. 

Przemawiali dalej pp. Klarfełd, zwo- 
leanik asymilacji, dalej socjalistą Mandel, któ- 
ry nie mógł inaczej mówić jak jego towarzysze 
polityczni, Poszedl on tak daleko w napaści na 
klasy społeczne, że go prezydjum musiało parę 
razy skarcić. Powstała mała burza, wywołana 
przez socjalistów Mandla i Bubera, poczem do 
głosu przyszedl p. K. Merwin. 

Stonstatował, że asymilacja ma grunt 
dostatecznie przygotowany i ma rację bytu. 
Zapisywanie się do prlskich towarzystw akade- 
miekich, uważa za konieczaie wskazane, nie wy - 
kluczając możliwości zalożenia osobnego stow. 
polsko-żydowskiego. Na razie, dnść będzie przy- 
znać się otwarcie dy polskości, a szczegóły 
uksztaltowania zostawić na póź siej. 

Akad. Elsaera niechciano dopuścić do gło- 
su, bo nie zapomniano mu tego, że na cgól- 
bym, niedawno cdbytym wiecu, powiedział 
otwarcie, że nie przyznaje się do narodowości 
żydowskiej, lecz polskiej. Odciął się p. Eimer 
napastnikom krótko i zwięźle. 

Zasady do ut ds trzymał się akad. Ele. 
Żądał od polskości praw (?) a za to da swe 
obowiązki. Praktyczne... 

Akad. Vogel nie wierzy w asymilację 
masową, lecz tylko indywidualną. Zgodnie ze 
swem zapatrywaniem wniósł rezolucję o una- 
nie na uniwersytecie — narodowości żydowskiej. 
Na takiem zebraniu była to bądź co bądź nie- 
spodzianką. 

„ „W głosowaniu rez'lucje Landaua przyjęto 
jednomyś!nie; reziłaicję Kahanego ró 
wnież przyjęto, toż samo rez:łu ję Hersch- 
thala. Aby jedoak i djahlu świeczkę zapalić, 
uchwalono i rezolucję Buhera o zwalczaniu — 
kapitalizmu. Upadła natomiast rezolucja Vogla. 

Drugi puakt obrad dotyczył wybrania sta- 
lej delegacji, jako reprezentac'i młodzieży żydo- 
wskiej akademickiej polskiej R ferent aked:mik 
Elsner. W myśl postanowionej rezolucji de- 
legacja miałaby się skladać z 5-ciu czloaków. 
Rezolucję uchwalono. Wybrano pp. B 'gel- 
eisena, Bubera, Herschthala, Klaftena i Mer- 
wina, 
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Sprawa posła Lupu. 

Wiedeń 1 listopada. Neues Wiener 
Abendblatt donosi: Jak się dowiad jemy, naj- 
wyższy trybunał na wczorajszem posiedzeniu 
zniósł zarządzenie śledztwa  dyscy>linarnego 
przeciw posłowi Lupu, a to z powodu bratu 
przesłu hania p. Lupu, oraz polecił wyżs'emu 
sądowi krajowemu we Lwowie, aby odstąpił 
akta prokuratorji państwa ze względu na kary- 
godność faktów, przypisywanych posłowi Lupu. 

Sprawa Morskiego Oka. 

Wiedeń 1 listopad». D, Fremdenbl. tele- 
grafiją z B.dapeszłu: Prezydeat ministrów 
Szell wystosował do prezydenta austriackich mi- 
nistrów dr'a Koerb:ra notę, w której podaje się 
do wiadomości austrjackiego rządu protest Wę- 
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gier przeciw przedwczesnemu objęciu w posia- 
danie Morskiego Oka, przyznanego Austrji przez 
gracki sąd rozjemczy. W nocie tej ped 1iesiono, 
że Węgry dopóty liczą na utrzymanie status 
quo, póri nie następiło wykonanie wyro- 
ku w odpowiedniej f»rmie. Do tego czasu bę- 
dzie rząd węgierski umiał odeprzeć każdy czyn, 
zmierzający do objęcia w posiadanie terenu, 
który dotychczas był spornym. 

Odznaczenie. 

Wiedeń 1 listopada. Cesarz nadal rad- 
cy sądu krajowego w Krakowie drowi Lsonowi 
Mendelsburgowi krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 

Mianowania. 

wiedeń 1 listopada. Cesarz nadał ad- 
junktowi sądowemu w okręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego drowi Witoldowi 
Wittigowi tytuł i charakter sekretarza sądo- 
wego. 

Minister rolnictwa zamianował praktykanta 
leśnictwa Franciszka Kalickiego komisarzem in- 
spekcji leśniezej Il klasy. 

Wybory do sejmu w Austrji dolnej. 

Baden 1 listopada. Przy uzupełniającym 
wyberze do sejwu z gmin wiejskich na 3.152 
głosów otrzymał 2.100 i rostał wybrany chrze- 
ścjańszo-socjalny kandydat Jukel. Tak więc 
wszystkie 21 mandatów sejmowych z gmin wiej- 
skich w Avstrji dolnej posiadają obecnie chrze- 
ścjaństo-socjalni. 

Francuska rada gabinetowa. 

Paryż | listopada. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej prezydent ministtów Combes zdał 
sprawę z sytuacji strejrowej. Wszędzie panuje 
spokój. Wszyscy właściciela kopalń zdają się być 
stłonni do nawiązania rokowań z robotnikami. 
Rada gabinetowa uchwaliła przyjąć projekt 
ustawy, uchwalony na międzynarodowym kon- 
gresie dla stłumienia handlu dziewczętami. 

Miaistec skarbu Rouvier przedłożył do pod- 
pisu dekret, zarządzający wybór pozapari:men- 
nej komisji, która zastanowić się ma nad kwe- 
stjami, dotyczącemi podatku od alkoholu i 
wina. r 

Z parlamentu angielskirgo. 

Londyn 1 listopada. Po dwunastudrio- 
wej d/skusj: przyjęła izba gmin paragraf 8 my 
bilu szkolnego, 165 głosami przeciw 69. R:ąd 
poczynił rozmaite poprawki i ustępstwa. Wszy- 
stkie zwalczane przez rząd poprawki, odrzucono 
znaczną większością glosów. Paragraf 8 my był 
glównym punktem spornym całego projektu 
ustawy. 

Rosja a Turcja. 

Jałta 1 listopada. Car Mikołaj przyjmo- 
wał wczoraj wieczorem nadzwyczejae tureckie 
poselstwo. Następnie podczas uczty wniósł car 
toast na cześć sultana. 

Drożyzna mięsa w Niemczech. 

Berlin 1 listopada. Jak donosi Allg. 
Fleischer Zatung, minister rolnictwa Podbielsky 
cdsył 2-godzinną konferen:ję z prezesem nie- 
mieckiego związku rzeźników na temat drożyzny 
mięsa. 

Minister wyraził nadzieję, że wkrótce ceny 
spadną, bo wzmoże się ktn:umcja wewnętrzna 
bydła, a zwłaszcza niercgicizny. G iyby to jednak 
nie nastąpiło, minister będzie musiał pomyśleć 
o środkach zarsdczych, glyż obecne wysokie 
ceny są dla cgółu szkodliwe. 

Pożar okrętu. 


Porto Ferralo | |s'opada. Parowiee 
„Morja Stefaa,a* z Genui, solouął kolo Vado 
z ładunkiem nafty. Załoga i podróżni ocalcii. 


Samobójstwo. 

Ratysbona 1 listorada. Uwię:iany tu 
przed 8 dmami na podstawie lisów gueńczych 
wysłanych z Sineu, niejaki dr. Haase, zażył 
w więzienu trucizny i wśrótce zmarl. 

Aresztowanie defraud"nta. 

Arras 31 października. Dzisiaj o godz. 
2 w nocy zjawił się urzędnik policyjny w to- 
warzystwie lekarza sądowego w mieszkaniu de- 


fraudanta Boehma i aresztował go. Boehra 
przewieziono do szpitala więziennego. 
Johannesburg 1 listopada. Pewna 


liczba komendamów boerskich i kilku oficerów 
angielskich, nadto około tysiąca Żołnierzy ofiaro- 
wali rządowi brytyjskiemu swe uslugi w wojnie 
w kraju Somalisów. 

Jałta 1 listopada. Car Mikolaj przyjął 
ministrów spraw wewnętrznych Plewego i ro- 
syjskiego ambasadora w Siarnbule, Zinowiewa, 
nu audjencji. 

Naczelnik misji tureckiej, Turkan-basza zło- 
żył wizyty ministrowi spraw zagranicznych 
Lambsdorfowi i ambasadorowi Zinowiewowi. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 1 listopada 

Filharmonja lwowska: Koneert. Początek o go- 
dzivie 7*/, wieczorem. 

Testr miejski: „Spiący rycerze",  fantsstyszna 
widowisko. Pcczątek o godzinie 3'/4 popołudniu. 

„Mamzelle Marion“, operetka. Początek o go- 
dzinie 7*/, wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (1): Wszystkich św. — 
Warcisława. — (19): Joiła pror- Wschód słońwa 
e godzinie 6 miaut 52, zachód e godzinie 4 
miaut 35 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie:łota 
+8°R Pochmurro. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i- 
niński wyjechał na dzień zeduszny do Grzymałowa. 

Bankiet na cześć prof. dr. Oswalda Balzera, 
znakomitego obrońcy kraju naszego w sporze o 
„Morskie Oko“ odbędzie stę dnia 10 b m. o go- 
dzinie & wieczorem w kasynie ziemiańskiem. 

t Wincenty Kuźoiewicz, budowniczy, czło- 
nek Rady mi jskiej, zmarł wczoraj w 48 r. życia. 

+ Jan Osubski znany muzyk i kompozytor, 
autor wielu pieśni i utwerów fortepianowych, pro- 
fesor muzyki w seminarjum nauczycielskiem w Rzeszo- 
wie, zmarł 28 z m. w Dynowie. 

t Dr. Ignacy Budzynowski, adwokat kra- 
jowy i hyły burmistrz miasta Sambora zmarł tamże 
nagle na chorobę serca, we czw:rtek dnia 30 b. m. 
wieczorem. Zmarły był tym coraz już dziś niestety 
rzadszym typem Rusina, który się niedał wciagnąć 
w wir walki i nienawiści narodowościowej, a Polskę 
kochał jako swą ojczyznę. Cześć jego pamięci I 

Mianowania. Namiestnik zamianowsł kance- 
listów namiestnictwa: Piotra Hoffnana. Elcarda 
Schamschulę, Aleis»ndra Sołtysa, Aotoniego Nowa- 
kowskieg» i Kazimierza Miączyńskiego  sekretarzami 
powiatowymi, eraz asystenta rachunkowego krajowej 
dyrekcji sksrbu, Jgnacego  Slaskiego i kancelistów 
sądowych: Karola Długoszowskiego, Gwidona Dwmi- 
czka, Jana Miezina i Alfreda Stankiewicza kanceli- 
stami namiestaictwa. 

Zasiłki stypendyjne. Wydział krajowy u- 
dzielił z funduszów przeznaczonych na popieranie 
przemysłu zas lki stypendyjne : Stan:sł'wowi Przepi 
lińskiemu, ukoń':zoremu słuchaczowi II roku prawa, 
ne odbycie kursu abiturjentów w Akademii haudlo- 
wej w Gracu; Tadeuszowi Łączyńskiemu i Franci- 
szkowi M.ślance, abiturjentom wyższej szkcły han- 
dlowej w Krakowie, Bolesławowi Dobrow: Iskiemu i 
Dantemu Baranewskiemu, każdemu po 400 k., ce- 
lem cdbycis studjów w utworzonej przy Muzeum 
handlowem w Wiedniu Atademi: ekspertowej 

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa 
obchodził w niedzielę, doia 26 października b. r. 
ks. Jan Konstanty Skoluba z zakonu OO. Domi. 
niksnów w Wielkich Oczach. 

B ok ga:icyjski dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, zamianował głównym delegatera rady 
nadzorczej dla Krakowa i Lwowa dra Alfreda Zgór- 
skiego, zastępcą zaś p. Ludwika Ramulta. 

Kuch ogólny ma szlaku Torskie- Worwolińce 
został dmia *1 października br. pociągiem nr. 3657 
napowrót podjęty. 


Z kolei. Przemiesieni zostali: Jan Leopold 
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Feuer, asystent, z Hi boki do Niepolokowiee ; Zdzi- 
sław Kuśnirski, asystent, z Rudy do Hliboki ; Ma- 
karius Tetojeseul, aspirant, z I:kan do Rudy. Prze 
niesieni w stan spoczynku: Alojzy Brucker, rewident 
i Jam Palischek, adjunkt w Stanisławowie. 

Poświęcenie małego semisarjum w Przemy- 
ślu dla uczniów gimaazjslnych odbędzie się dziś 1 
listopada br. Aktu poświęcenia dokona sam funda- 
tor i opiekun, ks. biskup Pelczar. 

Kapela narodowa cdegrała wczoraj popolu- 
dniu koncert przed ratuszem z okazji, imienin dra 
Godzimira Malachowskiego. 

Z Filharmocji. Na niedzielę zapowisda afisz 
Filharmonji koncert popularny, z bardzo interesują- 
cym proframem. 

W ponie ziałkowym koncercie bierze udzial 
Michał Tarasiewicz, artysta teatru krakowskiego, 
tak dobrze znany naszej publiczności ze sceny lwo- 
wskiej, który specjalnie na tem koncert przybywa 
do nas Jako w dzień zaduszny, zostanie wykonany 
ua tym koncercie szereg utworów poważnych, jak: 
Saint-Saensa „Taniec szkieletów“, Chepina „Marsz 
żałobny”, uwertura z „Dziadów* Moniuszki, Fibicha 
„Żałobny poemat symfoniczny* i Beethoveaa  „Nie- 
szpory*, który to utwor wykona chór akademicki. 
P. Tarasiewicz deklamować będzie Ujejskiego „Marsz 
żałobny z towarz. orkiestty i „W Sawajcarji* Sle- 
wackiego. 

Początek koncertów w niedzielę i w poniedzia- 
lek, naznaczony jest wyjątkowo na gudzinę 8 wis- 
czorem. 

Z wystawy obrazów. Towarzystwo przyja- 
ciół sztuk pięknych we Lwowie, otwiera z dniem 
1 listopuda rb., nową wystawę, na którą złożyły się 
prace Cheliuońskiego, Ruszrzyce, Stroynowskiego, 
Malachoaskiego i G. B. Trepola (1693—1771), 
nadzwyczaj eenne obrazy olejne, będące wlssnością 
p» Edw. Łozińskiego, oryginały szkiców i ryty ze 
zbiorów kspitana p. Mizil „Ranolta di teste“ ze 
zbioru dra Mosna, oraz cenne dzieła sztuki stoso- 
wanei dò przemysłu śp. Poświkowej. 

Dezerter. Rekrut 16 kompanji 30 pp. Leon 
Mysak, uciekł wczoraj rano z koszar w „Domu 
transportowym“ na Gródeckiem. 

Okradziony proboszcz. Ks. Marcinowi Fi- 
jsłkowskiemu, praboszczowi z Dawidowa pod Lwo- 
wem skradziono, wczoraj na targowicy bydła parę 
koni z wozem, wartości 460 kor: 

Usiłowane samobójstwo Wczoraj a 9 go- 
dzinie rano, zajechała doreżką przed lokal stacji ra- 
tuakowej ua ogniowej strażnicy, młoda,  przystojna 
kobieta i oświadczyła rezolutnie lekarzowi pełniące: 
mu służbę, że otruła się. Lekarz wypompował nie- 
doszłej sambójczyni Żołądek, poczem ta, ukłoniwszy 
się grzecznie Eskulapowi, wyszła mie zostawiwszy 
nawet swojego mazwiska. Jak się o tem później do- 
wiedzieliśmy, pani ta jest żoną buchaltera  handlo- 
wego, a powodem niedoszłego samobójstwa, niepo- 
rozumienie z mężem. 

Fałszerzy monety  20-halerzowej w wieku 
16 i 18 lat, pochodzących z Gromnika, przyłapano 
w sobotę w QGężkowicach. Sprytai ci  fabrykanci, 
będąc zajęci przy regulacji Białej, zauważyli w kuźni 
przy reperacji narzędzi odpadki ołowiu i cynku i te 
zużytkowali do wyrobu „szóstek*. — W chwili wy- 
krycia fałszerstwa młodszy umknął do Gromnika, 
skąd żandarm skutego wraz z towarzyszem odstawił 
w nied ielę do sądu. 

Zmiażdźona kołami pociągu. Z Ciężkowice 
donoszą: Na szlaku kolejowym między Bobową a 
Ciężkowicami, silkonastoletnia służąca budaka, pa 
sąc krowę swego chlebodawcy na szkarpie przy to 
rze kolejowym, chciała czem prędzej przegnać krowę 
przez tor przed nadejściem pociągu. Zanim jednak 
zdołała przepędzić krowę przez tor, nadszedł pociąg 
os.bowy nr. 613 dążący z Oslowa do Tarnowa i 
przejechał dziewczynę, miażdźąc ją okropnie. 

Sienkiewicz o Prusakach wobec opioji 
angielskiej. Rozgłośny na obu półkulach publicysta 
londyński, dr D. J. Dillon, zbadał osobiście tego 
lata położenie Polaków pod beriem pruskiem, poznał 
dokładnie metody rządowe, działalność hakatyzmu, 
zapoznał się z wielu wybitnymi przedątawicielami 
stron obu, zebrał wyczerpujące mate:jały statystyki 
» faktów, — a następnie zwiedził Krolestwo, zwła- 
stcza Warszawę, i poznał się tam z różnemi osobi 
stościami. w pierwszem miejscu z Henrykiem Sien- 
kiewiczem. Rezultaty studjów swoich ogłosi dr. Dillon 
niebawem w jednem z najpoważn.ejszych i najwięcej 
wpływowych czasopism londyńskich równocześnie też 
w podobnym miesięczniku ameryksńskim. Pracę po- 
przedzi nadesłane autorowi pismo Sienkiewicza, 
jako przedmnwa. 

Osoby, które to pismo czytały w orygiaale, za- 
ręczają, Że zasadnicze w tem piśmie uwagi autora 


„Trylegji* i „Quo Vadis* nad moralną zguilizną du 
szy prusactwa, odznaczają się siłą przepotężnie prze” 
komywująeą. Slowa te ze atrony takiego męża, do” 
dana do pracy pisarza, znanego w całym ucywiliż0” 
wanym świecie z surowej sumienaości i znajomości 
politycznych, ekonomicznych i rasowych stosunków 
europejskich, wywrą miewątpliwie wszędzie wrażenie 

doniosle. | 

Bunt więźniów. W zeszłym tygodniu wynikł 

w Łomży bunt aresztantów. Przed paru tygodniami 

przeprowadzeni zostali z więzienia kijowskiego are- 

sztanci, którzy okazywali niezadowolenie z niedosta* 

tecznego pożywienia. Więźniowie ci obmyślili wy- 

wołać bunt W tym celu, zapewnie już po porozu* 

mieniu poprzedniem, jeden z tych kijowskich wię- 

żuiów zapalił] u siebie siennik, poczem zaczął wołać 

donośnym głosem: „gore. Okrzyk ten rozszedł się 
po korytarzach, poczem aresztanci poczęli z różnych 

stron rozbijać okienka w drzwiach, prowadzących 

do celi, następnie wylamywać drzwi i wydostawać 

się na korytarze. Uzbrojeni w kawały drzewa ze 

stołów i stołków, zaczęli się wzajemnie buntować. 

Naczelnik więzienia znajdował się wówczas wewnątrz 

na jedoym z korytarzy. Kilku buntowników rzuciło 

się na niego, jeden z nich zamierzał go uderzyć. 

lecz został powstrzymany przez innego  aresztanta. 

W buncie brało udział ogółem około 2G0 aresztan- 

tów. Na miejsce wypadku przybył osobiście guber- 

nator, a następnie oddział wojska, wkrótce też 

wszystko się uspokoiło. (7) 


Z krajowej rady szkolnej. 

Rada szkolna krajowa zatwierdziła w za- 
wodzie nauczycielskim rzeczywistych nauczy- 
cieli: Marjana Burzyńskiego, w gimn. I. w 
Przemyślu; Juljana Kustynowicza, w gimnazjum 
w Brodach; Walerego Siczyńsziego, w gimn. 
w Drohobyczu; Jana S:ieżka, w gimn. św. 
Anny w Krakowie; Antoniego Waśniowskiego, 
w gimn. w Tarnowie; Karela Bobrzyńskiego, 
dra Aieksandra Czuczyńskiego, w gimnazjum 
w Podgórzu; Aleksandra Demkowicza, w gimn. 
w Nowym Sączu i nadala im tytuł profe- 
sorów. 

Ruda szkolna krajowa zamianowała : Ber- 
tolda Marwina, zastępcę nauczyciela w II. gimn. 
we Lwowie; ks. Wenantego Łyszczarzyka, po- 
mocnitiem katechety w IV. gimn. we Lwowie; 
Anton'ego Strzeleckiego, zastępcą naucz. w gima. 
w Stryju; 

przeniosła : Tadeusza Borowiczkę, zastępcę 
naucz. z II. do IV. gimn. we Lwowie. 

zatwierdziła wybór: dra F:liksa Gryzie- 
ckiego, Franciszkz Próchnickiego i Tadeusza Ro- 
m»nowicza na delegatów rady miejskiej do ra- 
dy szkolnej okręgowej miejskiej we Lwowie; 
Antoniego SŚmieszka na drlegzta rady pow. do 
rady szk. okr. w Bialej; Jaxóba Skólskiego na 
delegata rady pow. do rady szk. okr. w Zale- 
szezykach ; Jana Minticze, naucz. szk. wydz. w 
Buczaczu, na reprezentanta zawodu naucz. do 
rady szk. okr. w Buczączu; Michała Kupczaka, 
naucz. w Tylawie, na repr. zawodu nau:z. do 
do rady szk. okr. w Krośnie; Fraaciszka Koz- 
drasia, naucz. kier. w Czarnym Dunajcu na 
repr. zawodu naucz. do rady szk. okr. w No- 
wym Targu; Ambrożego Knoblocha, naucz. star. 
szk. m. im. Mickiewicza w Jarosławiu, na repr. 
zawodu naucz. do rady szk. okr. w Jarogławiu; 

zamianowała w szkolach lud wych: Wa- 


lentego Szarego naucz. kier. 2-kl. szk. w Kury- 
łówce; Władysławę Kinasiewiczową naucz. 1-kl. 
szk. w Frerfeldzie ; 

przeniosia: Helenę Aryszewską naucz. 1-kl. 
szk. w Weleśniowie na równorzędaą posadę do 
szk. w Kowalówce. 


(Pierwszy gościnny występ Heleny Modree- 
jewskiej i występ goscinny Jós fa Śliwickiego 
w „Nowej Dejanirze* Juljusza Słowackiego). 
Teatr przepclmiony od dołu do najwyższych 
pięter. Publiczność z widocznem skupieniem i 
w nasroju uroczystym oczełuje podniesienia 
kurtyny. Na wszystkich twarzach maluje się od- 
czucia niepowszedniości wieczoru. Raz jeszcze 
mamy ujrzeć ıhlubą naszą. czczoną i wielbioną 
na ebu półkulach świata Helenę Modrzej wską. 
Pietyzm publiczności podzielają dyrekcja i 
reżyserja teatru. Dramat Słowackiego obsadzo- 
no najiepszemi silami, przygotowano wspaniałe 
dekoracje, wymusztrowano maszynerję wybornie. 


Genjalnej artystce dano otoczenie, ma jakie je- 
Re stać scanę lwowszą. 

Akt pierwszy, jak wiadomo, rozpoczyna 
się długą dysp<zycją, w której autor daje w 
potężnych konturach charakterystykę wspóldzia- 
łających postaci, maluje w świetnych barwach 
tło historyczne i duszę naszego spoleczeństwa z 
końca lat trzydziestych ubiegłego wieku. Zzjnio- 
wała tu, oczywiście, najwięrei kreacja p. Fan- 
tazego, w imterpretacji p. Śliwickiego, któ- 
ry do tej roli speejalne posiada warunki ze- 
wn:trzne. zajmowała o wiele więcej, niż w grze 
poprzedników, jakich pamietamy. P. Śtiwicki 
wystudjował tę postać sumiennie i odtworzył z 
wielką miarą, co należy nednieść, jako dowód 
prawdziwej inteligencji i subtelnego odczucia 
artyzmn. Nic bowiem  trudniejszego, jak w 
Fantazym utrzymać się w pewnych granicach i 
nie zgrzeszyć przesadą. 

Artysta warszawski wywiązał się z tego 
zadania ku ogólnemu zadowoleniu, a chwilami 
był może nawet zanadto wstrzemieźliwym. Z zg- 
jęciem, jak powiedzialem 1 przyjemnością śle- 
dziliśmy rozwój gry p. Siwickiego, ale z natę- 
żeniem czekaliśmy chwili, kiedy pojawi się hra- 
bina Idalja. Gdy weszła lektim, elastycznym 
krokiem, smukła, powiewna, imponująca szla- 
chetnością i wdziękiem ruchów — jak gdyby 
iskra elektryczna wstrząsnęła sercami tysiąca 
ludzi; zerwały się frenetyczne oklaski, którymi 
powitans5 znakomitego gościa. 

Jak grala Mudrzejewska?... Gesjusz nie 
odtwarza, ale tworzy. K:iżdy z nas urobil so- 
bie w duszy postać Hvrabiay Idalji, odpo- 
wiedaio do własnych pojęć, ale Iialja M»dze- 
jewskiej niewątpliwie przewyższa granice tego 
obrazu niezmieruem bogactwem szczegółów, 
które, jak barwy tęczowe nieznacznie zbiera na 
jednolite, głębokie wrażenie. Artystka nigdy nie 
stara się olsa:ć, lub uderzyć oryginalneścią 
efektu. Przeciwnie, od początka do keńca jest 
dziwnie naturalną, vżywa jak najraniej ef:któw 
zewnetrznych, ale natomiast tyle szczerej, ży- 
wej duszy, tyle tchnie prawdziwego uczucia w 


(16) _KAROL BAILLE. 


W KRZYŻACKICH RĘKACH. 


Przeklad z francuskiego. 
5 sierpnia. 

Dziś reno przesłuchywałem w swoim gabi- 
necie wdowe Richard, gdy zameldowano bryga- 
djera: przyniósł mi strzelbę, znalezioną w opu- 
szczonym chlewie na przedmieściu Trens. Ka- 
załem sobie opisać sytuację tego chlewa i prze- 
konslem się, że znajduje się przy najkrótszej 
drodze cd ulicy Hópitai do mieszkania Jacquins; 
schował tam broń, aby módz wejść do domu 
z pustemi rękoma. 

Strzelba była o dwóch łufach; z tych je- 
dna z nabojem, a w drugiej pozostał jeszcze 
biały dymek, jak od świeżo spalonego prochu, 
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swą postać, a otoczy ją takim nimbem szla- 
chetnej d litatności, że działa — nie, jak bry- 
lant skrzący — ale, jak promienienie utajonego, 
niepochwytnego ciepła, które rozlewa niewy- 
słowioną błogość w sercach i prawdziwą rozkosz. 

Modrzejewska nie gra, nie wymyśla into- 
nacji: ona przetwarza się w daną pa- 
stać, żyje nią. jest ną i stąd też Żaden ruch, 
żadne drgnienie glosu nie megą być sztuczne, 
a tem mniej — nieuzaszadaiene. Dzielę się wra- 
żeniem ogólnem: analizować tej gry, z tysiąca 
promiennych subtelności żlożonej, a jednak je- 
dnalitej, — nie potrafię.. Wszelka chęć analizy 
ustępuje podziwowi i zachwytowi dla genjnlaej 
twórczości, która, pomimo szeregu lat, jakia 
artystce naszej zbiegły na scenie, jest dziś 
jeszcze potężną i każs zapominać o zmienie wa- 
runków zewnętrzaych. Ta też z zapartym od- 
dechem publiczneść śledzła tę gre, a po każdym 
akcie kilkakrotnie wywoływała zoaakomitego go- 
ścia na scenę, aby mu dziękować pełnymi za- 
pałn oklaskami. 

Misła też postać Idalji idealne ctoczenia 
w grze innych uczestników, „którzy nad podziw 
dostroili się do s'lachetnezo tonu, jaki calej 
akcji nadała wielka artystka. Obowiązek wobec 
gości, przy hraku tsiejsc”, niechaj mnie wytló- 
maczy, jeżeli kilku zaledwie slowami wyreżę 
uznanie dla wszystkich kez wyjątku artysiów 
naszych za grę wczorajszą Byl tə konkurs, 
w którym prześsigano sie, ażeby utwór Slowa- 
ckiego, silniej działający w czytaniu, niż na 
scenie, uprzystęprić i uwydatnić we wszystkich 
jego pięknoś.iach. O p. Kamińskim, jako 
Respekcic, mcżmaby napisać cały fejlston dia 
wykazania szczegołów pcemysłuwej, a przedzi- 
wanie cieniowanej jego kreacji. 

Typ majora w interpretacji p. Romana 
był dziełem, skończenie piękn:m; niemniej wy- 
bornie, a ze smakiem, uplastycznił p. Feld- 
man postać Rzecznickiego. Pp. Hierowski 
(Jan, Wysocki (ksiądz Loga), oraz panie 
Otrembowa  (Respestowa) i Milowska 
(St-lla) odżźworzyli typy ludząco wiernie, a ze- 


tek pretensji niejażiego Reverchon na imię Jana 
Piotra Ja qnin, wezwacego do wynlaty 100 fr. 
z procentami (intć'6ts). Słowem, był to jakby 
podpis sprawey zbrodni. 

Kazałem przyprowadzić wachmistrza i po- 
leciłem mu aresztowsić Ja quina, wyłuszczając 
mu doniosłość tej sprawy dla calego miasta. 

Była ósma. Wiedziałem, że o dziewiątej 
odnośne władze pruskie miały dokonać auto- 
psji zamordowanego żolnierza w lokalu po fa- 
bryce gazowej. Udałem się zaraz, wziąwszy 
śróciny. 

Autopsja była już na ukończeniu, chirur- 
gowie pokazali mi pięć śrócin, wydobytych z 
serca i pluc ofiary, dodając. że takie same trzy 
śróciny wyjęto z żebra ren'onego że!nierza. Byl 
to zatem komplet, odpowiadający ośmiu śrócł- 
nom znalezionym w drugiej lufie. Ani jedna z 
wystrzelonych nie zaginęła. Wraczjąc do mia- 


sta, spotkałem wachinistrza z trzema żandar- 


a na nim nieregularne żłobki, jak gdyby od mami. twierdził już, ż Paequin jest w domu 


nieprawidłowej kuli. 
Wezwalem rusznikarza; po obejrzeniu za- 
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i szedł go aresztować. 
Udsło się ta nadspodziewanie. Jeden żan- 


decydowal, że kula musisła być wystrzelona | darm został postawi:ny na straży, dogonił go. 


świeżo Kazałem wyjąć drugą ostrożnie, aby, o 
ile trożności. jej nie naruszyć. 

Wydobył naprzód jedną przybitkę, zupelnie 
świeżo wlożosrą ; pokrywały ją ziarnka śrótu, 
odpowiadzjące wadze kuli. Potem wyjął drugą 
przybitkę, potólkłą, a więc wtłoczoną wcześniej 
od pierwszej; pokrywał ją nabój grubego, zar- 
dzewialego śrótu; wreszcie ostatnią przybitkę, 
podobną do pierwszej, przyllaczel nakój prochu. 
Śró iny zostały więc dodane zupełnie świeżo. 

Łacząłere oglądać przybitki: dwie dawniej- 
cze były wyrwane z książki do nabożeństwa i 
nie mogly służyć za wskazówkę, trzecia, pokry- 
ta śrócinami, była wydarta z pozwu sędziego 
pokoju. Był to zaledwie strzepek, ale wygla- 
dziwszy i spoiwszy kawalki, cdtworzyłem nu- 
mer porządtowy pozwu, dwie końcowe litery 
nazwiska pozwauego ...in, z sumy wskazanej 
nie pozost:ła ani jedna cyfra, tylko słowo — 
anterets *). 

Kazałem sobie przynieść księgę pozwów i 
stwierdziłem, że pozew pod tym numerem z0- 
stal wydany w dniu 3 sierpnią 1868 r. na sku- 


*) Procent" 
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Wszczęla się walka zawzięta. Żandarmi przybyli 
w pomoc towarzyszowi i obalili Jac quina ; zda- 
la! wyjąć z kieszeni kastet i szewskie szydło, 
broń straszną. 


Żandarmi musieli mu nadwerężyć kości, 
aby go związać. Oprócz szydła i kasteta, zale- 
ziono przy nim śróciny takie same, jak w strzel- 
bie, oraz demagogiczne proklamacje. 

Wiedziałem, że władze pruskie, oczekujące 
rezultatu mojego śledztwa, nie ze zezwolą, aby 
im odebrano winowajcę, skoro zostanie aresżto- 
wany. Wiedziałem dalej, że gdy podsądny bę- 
dzie w ręku Prusaków, okupacja tem samem 
ustanie. Lecz z drugiej strony wiedzizlem, co 
mi nakazuje obowiązek; to też poleciłem żan- 
darmom, aby pierwszym odchodzącym pocią- 
giem odwieźli Jar quina do Arbais i oddali go 
władzy krajowej. 

Lecz aresztowanie nie mogło przejść nie- 
znacznie; choćby dlatego, że Jacqnin w drodze 
ze swego miesskania do żandarmerji, Jacquina 
do Arbais i oddali go władzy krajowej. 

Lecz aresztowanie nie mogło przejść nie- 
znacznie; choćby dlatego, że Jacquin w drodze 
dze ze swego mieszkania do żŻandarmerji, sta- 
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spól edzaaczał się wystudjowaniem bardzo su- 
miennam. Jeżeli jednak mialbym uczynić jakie 
zastrzeżene, co du tej tak udalej predukcji, to 
chyba pod adresem reżyserji ta jedno, iż odra- 
zu, już w pierwszym akcie wprowadziła zbyt 
posępny nastrój do sztuki, przez co poziom tra- 
gizmu nie wzmagał się już należycie w dalszym 
rozwoju akcji. Kl K. 


Dziaż ekonomiczny. 


— Brody 31 października. Tutejszy targ 
zbożem proweniencji rosyjskiej, w bieżącym tygo- 
dniu prawie zupełnie zachował fizjognomię swojego 
poprzednika. Dowozy wynosiły 6 do 8 wagonów 
d iennie. Usposobienie panowało mdłe. Sprzedawano : 
hreczkę z bliższych okolic po 455 do 465 rubli, 
prosu z dalszych okolic po 4— do 4'30 rs., groch 
z bliższych okclic po 5:10 do 6'10 rs. 


Wszystko za 100 klg. transito á la rinfusa, 
stacja kolejowa Brody. 
Mak oclony po 45 do 49 koron za 100 klg 


brutto za netto. 

-- Budapeszt 31 października. (Gila 
ańpdaaał. (Kurza w koronach i po BO kiiogr.). Psze- 
mea mz paździormiź nd — do ——, pa kwie- 
cień sd 7:40 da 741 żyto xa paździemik od 

*— do —*—, na kwiecień od 6'47 70o 8'48: 
owies ma październik od —— dn — —, ua 
kwiesień od 6'30 do 6'31: kukurydzn mu wrze- 
wień —'— fo —'-—-, sa maj od 572 do 573; 
rrenat mn mierpieś nd 1180 do 1190 Oferty 
m» pszenicę mierne. Chęć kupma ogranicz. (lspo- 
sobiemia spokojne. Pochmurno. 

Wisden 31 października. (Gialós polndn. 
godsina 3% m. 45. Marki 11695 Rania majowa 
100 90, Wag. eezta koronowe 97 95 Akeje austr. 
zakl. krad. 673 %0, Akeja weg. xaki. kred. 711" 
Akeje Avņnglobaeku %273'--, Akeje Unionhaaku 
532 — Akcja Bamkvereinu 450° —. Aksją Lindar- 
kcaku 391 —, Akcje kolei państw. 704 — kom- 
wady 74 75 Akeja kolei Blbetha: 45750 Akxia 
fabryki bromi —*—, Aksje tytowiowm 
Akcie Alrinv 35550 Akaia Rima Mureni: 477 — 
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wiał swoim „psześladewcom* opór zawzięty | 
wrzeszczał w niebeglosy. 

Gdy żandarmi doszli z nim na dworzec 
kolejowy, czekała już tam pikieta pruska pod 
dowództwem kapitana, towarzyszył jej audytor, 
spełniający obowiązki proknratora przy sądzie 
wojennym. Tea oznajmił, że zabiera więźnia i 
wydał „pokwitowanie z odbioru*. Pikieta od- 
prowadziła Jacquina do Poligny. 

Wachmistrz doniósł mi o tem natychmiast, 
kazałem mu zaraz wyruszyć go Arbais i uwia- 
domić sąd o tem nowem zajściu. 

Przed opuszczeniem dworca, kapitan uprze- 
dził Ja qu'na, że gdyby próbował uciekać, do- 
stanie kułą w łeb. Z okien mojego mieszkania 
widziałem, że pod'ądny rzuca spojrzenia na 
prawo i lewo (żandarmi pruscy szli przed nim 
i za mim, nie zaś po bokach, jak to jest zwy- 
czajem we Francj ) bylem pewien, że Ja: quin sko- 
rzysta z pierwszej sposobności, aby im umknąć. 

Byli już o pięćdziesiąt metrów od ratusza. 
Na prawo biegła uliczka, dochodząca do pola. 
Gdy ją mijaro, więzień skoczył w bek i popę- 
dził kłusem. Żandarm, idący za nim, zamierzył 
się bsgnetem, ale bezskutecznie, jego dwaj to- 
warzysze dali ognia, ale także bez skutku. 

Parę pensjonarek przechodziło ulicą; szczę- 
ściema nie dosięgły ich kule. Zobaczywszy, co 
się dzieje, wybiegłem na taras, skąd widsć było 
pole. Ja: quin, pomimo rąk spętanych, biegł szy- 
bko wzdłuż murów klasztoru św. Ducha, chciał 
skręcić na lewo, lecz w chwili tej właśnie trafila 
go kula i przeszyła mu na wylot prawą nogę 
przy kostce. Rana była bardzo bolesua. Zem- 
dlał; wniesiono go bezprzytomnego do ratusza. 

Po południu udałem się do płaczomendan- 
ta i wniosłem protest przeciwko zabraniu przez 
władze pruskie więźnia, który nałeżał do sądów 
francuskich. 

Komendant odpowiedział mi, że ten krok 
jest usprawiedliwiony stanem oblężenia i wa- 
runkami traktatu frankfurekiego. 

Umilkłem, nie zaa:ąc jego tekstu, lecz wy- 
dało mi się dziwnem, aby ów traktat mógł za- 
wierać warunki będące negacją traktatu poko- 
jowego *). 


*) Przedwstęnay traktat z 26-go lutego nie sa- 
wieral żadnege artykułu, któryby dawał rządowi nie- 
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Akcie pragskiego Tow. żel. 1440 Losy tureckie 
11450 Ruble 258' --. Usposobienie silne. 

Beriin 31 październike. (Giełda poraana)' 
Akcje kredytowe 31360 Towarz. dyskontowe 
186 50 Usposobienie szlne. 


- Wiedeń 31 października. Zamknięcie gia: 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakladu kredy. 
673 75, Akcje węg. Zakł. kred. 712—, Akra 
Anglobanku 37250 Akcje Unioabanku 531 —. 
Akcje Laenderbanku 39125, Akcje  Bankvrsts 
450 —, Akcje Bodeneredit 923*—, Akeje gul. 
Banku hipotecznego 53350 Akcje kolei pańsie. 
70350, Akeje kolei połudm. 75°75, Akcji tranen. 
lit a) —'—, lit. b) —*--, Akcje kole Elbet} |. 
459—, Akcje kolei Północnej 5670 Akcje koleji 
Czerniowieckiej Akcje Alpiny 35650 
Akcje Rima Muranji 476 —, Akcje pragskiego T- 
warzyztwa żelaznego 1435—, Akcje fabryki braci 
302 —, Akcje tureckie tytoniowe 32525 Obie. 
węg. indemn 9760 Renta majowa 10095 Aus- 
renta korom 100'15, Węgierska renta korom 97 55 
56 |. listy Tow. kred. ziemsk. 9580 4 pe. 
listy Banku kraj. 9675, 4 i pół proc. listy Baw: u 
kraj 101-—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100'15, 5 pro:. 
listy Baaku hipot. 110° , 4 proc. Gal. ohlig propia 
9860 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97—, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9475, Losy tureck e 
115 25, Marki 116'87, Ruble 253 — 
/Iwdeń 31 paźlziernika Kurs giełac 
wta anskiej. 
Ixsy aj procentowe: Austr. zakl. kr. zobi p. 
z : 1880 3 pros. 263—; Austr. zakł. kr. z. cb. 
„r 5 r. 1889 3 prot. 26250, Tow. żegi. me Do- 
mia 100 zł. m k. 4 proc. —'-- ; Uregulow. Dwu- 
„fe z 1870 100 zł. 5 proc, 285: —; Węg. Banku 
mo po 100 zł. 4 proc. 353 50, Pożyczka serbsz 
'trom. po 100 fr. 3 proe. 86°75; Tureckie ob. 
p ara. kolej. po 400 fr. 114 75. b) bezprocentowe 
%udazeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 60; Zakł. kredy. 
„ h. i p. po 100 zł. 427'--; Clary 40 zì. m. è. 
205 —; Pożyczka m lusbruku 20 zł. 8850; Los; 
£rakowa 30 zl., 77: —; Pożyczka r. Lublan; 
+? gd. 75—; Ofen 40 zł 194 —; Palffy 40 zi- 


Co zaś do stanu cblężenia, nie moglem 
pojąć, jakiem prawem władze pruskie ustana- 
wialy go w kraju, zajmowanym nie już na mocy 
stanu wojessnego, lecz tytulem gwarancji, ża 
traktat pokojowy będzie wykonany. 

Bądź co bąiź, uważałem, że dalsze prowa- 
dzenie sprawy przeciw podsądnemu, odebrane- 
mu z rąk władzy miejscowej, staje się niemo- 
żliwem. Byloby to pogwałceniem przepisów na- 
szego prawa kryminalnego i uchybieaiem na- 
szej godności, na które zezwolić nie moglem. 

K mendant odpowiedział mi na to, że sza- 
nuje mój skrupul, lecz że Poligny może przy- 
placić drogo tę drażliwość. 

— Poprowadzłeś pan śledztwo bardzo 
szybko i energiczne — mówił — i ocaliłeś mia- 
sto od strasznej odpowiedzialacści. Jeśli teraz 
zaniechasz pan sprawy, podejmą ją pruskie 
sądy wojenne; znam ich procedurę, śledztwo 
potrwa ze cztery miesiące, a przez ten czas nad 
Poligny zaciąży znowu okupacja, której się tak 
boicie. Z tych względów warto pozbyć się dra- 
żliwośsi przesadnej. 

Odpowiedziałem, że tu nie chodzi o moje 
uczucia osobiste, lecz o sprawę ogó'ną, Że nie 
mogą wyrokować o niej bez zasiągnięcia rady 
sądu, Że już go uwiadomiłem i że dziś ma roz- 
ważać tę sprawę. 

W kilka godzin potem wszczęła się znown 
dyskusja w sądzie wojennym, w obecności ko- 
mendanta i wobec prokuratora Republiki, sę- 
dziego śledczego i mnie. 

Sądownicy francusry bronili wyłącznego 
prawa sądów narodowych do obwinionego; wła- 
dze pruskie obstawały przy swoim poglądzie, 
streszczającym się w formułce: sila przed pra- 
wem. Postanowiono, że obie strony odniosą się 
də swej zwierzchności, a Że tymczasem ja mam 
prowadzić śledztwo w dalszym ciągu. 


mieckiemu prawo ścigania przestępstw, spsłnianych 
przez Francuzów przeciw żŻołaierzom niemie kim. 
W trzy miesią*e potem zdarzył sę podobny wypa 
dek w sądzie Seine et Marne; sąd francuski uaie- 
winnił przestępcę. Z tego powodu Bismarck przesłał 
do. hr Arnima ową słyaną depeszę, w której o- 
świadcza, że niepodobna liczyć na uczciwe wykona- 
nie traktatu przez naród, który stracil już poczucie 
honoru. 
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- k. 182'—; Czerw. krzyża  austrj. 
54 65; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 277—; Los, 
Iewd are. Rudolfa 10 zł. 72—; Salma 40. zł. m. 
1. 245 — ; Pożyczka  salcburska 30 zł. 77—; 
"stezka St. Genois 40 zł. m. k. 245—; Losy 
vmusalne m. Wiednia z 1874 roku 434 — 
wWledeń 3! października (Giełda towa- 
`a) Cukier surowy od z. 20735 do —'—. Tes- 
d:asja spokojna Nafta galicyjska od k. 32— do 
. Temdemeja niezmieniona Spirytus od korom 
38 — do —'—. Tendencja silna 
— Berlin 31 października. Przy zamknięciu 
*storujszej giełdy: Kredyty 312'75, Staatshahny 
15140, Disconto Gomandit 187*—, Berlińskie Tow 
aaadl. 15475 Laura 19870, Bochumery 16770, 
Kalej połud. sschodnio-pruska 78 50, Ruble za go- 
iwsekę 216 40 Kolej warszaw. wied. —'--, Kolej 
uarqa Śródziemnego —'—, Kolej Meridionaina 
12960, Losy tureczie 124 75 Renta włoska —'—, 
Harpener" kopalnie węgla 167 25, Kolej Marien- 
*urg-Mlawza 7250  Konsolidatios 331 —, Lom- 
bardy 19 90, Kolej Hasry 98 —, Niemiecki bank 
acradowy 113:—, Kanada Profered 13450; Akcja 
łaę'ugi hamburskiej 100'90; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 216' -. 
Beriin 31 października Austrj. banknoty 
45 60, spirytus 42 60. 
Frankfurt 31 października. Austr. kred. 
213:—; Kolej państw.  -*—; Laura 199 —; 
Disconto 187 30. Alpiny —*—. 
— Paryż 31 peździernika 3 % renta 9975; 
mąka 32 70. 
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Naraniejsze ogłoszswie 30 hä. 
ba udzwla iekoyj fortepia 
Rutynswana nauczycielka 322: 1eko» forteptane 


4 złr miesięcznie. Wiadomość: ulica Knrkowa 4, parter 


na lewo 

= kosztuja razem z przesyłką promesa 
tztery korony na les kredytowy pierwszej emisji lub 
wez hipoteczny. Ciąynienie 15 listopada Dom bankowy 
SCHUTZ i CHAJE3 we Lwowie. 156 


Po powrocie do domu, 
pref k'a Jura, p. Pawla Dremorest. 

Ładny chlopak, typowy hułaka, przedzierz- 
gnięty w prowinejona!nego dygaitarza. Nie ma 
pojęcia o swoich obowiązkach. 

Przybywal do mnie z prośbą, abym go za- 
prowadził do plac-komendanta. 

Nie mogłem zapytać, jaki ma do niego in- 
teres. Poszliśmy. Prefekt zaczął od gwał'townego 
potępienia zbrodni, której ofiarą paalt pruscy 
żołaierze, nznawał, że trzeba ukarać przestępcę, 
lecz błagał, aby go nie stracono bez sądu. 

Komendant nie bylby zdziwiony, gdyby 
prefekt prosil o złagodzenie odwetu, wywiera- 
nego na mieszkańcach Poligny — mógi taj 
prośby nie uwzględnić, ale bylaby przynajmniej 
zrozumiała. Wstawienie się za przestępcą było 
wprost niedorzeczne. Komendant odpowiedział, 
że sprawa jest w ręku władz krajowych i że 
rbrodniarzowi nie grozi egzekucja doraźaa. 
Oświadczywszy to, zmierzył ku drzwiom, na 
znak, że posłuchanie skończone. Prefekt zmiar- 
kowal wreszcie, że znalazl się niewłaściwie i wy- 
szedl strapiony. 


6g0 sierpnia. 


Dziś rano pomiędzy plac-komendantem, a 
sądem wojennym, wynikło nieporozumienie. 
Audytor usiadomił mnie, że ma prowadzić 
śledztwo na własrą ręzę i że mnie wzywa do 
pomocy. Ma się rozumieć odmówiłem i dcnio- 
slem o tem drogą telegraficzną sądowi, który 
mi odpowiedriał: 

„Nie bierz pan udziału w śledztwie, pro- 
wadzonem przez władze pruskie, ale możesz 
przedstawić im dowody, zebrane przeciw Jac- 
quinowi.* 

Poszedlem do ratusza dla przesłuchania 
podsądnego. Audytor czekał na mnie, chciał być 
temu obecnym. Oświadczylem, że w takim razie 
zaniecham zupełnie śledztwa. Wobec tej greźoy 
cofaąl swoje pretensje i pozostawił mnie panem 
sytuacji. 

Wszedłem da celi, za mną szyldwach z ka- 
rabinem stanął przy łóżku więź ia. Widząc, że 
mu kazano być obecnym przesłuchaniu, opu- 
ściłe m celę i doniosłem plac-komendantowi, że 
wobec nieproszonej opieki, zame ham sprawy. 
Tiómaczył mi uprzejmie, że w sledctwach, pro- 


tow. 10 zł. 


| bhrazy 


zameldowano mi j wadzonych przez pruski sąd wojenuy, obecność 


į dla dziewięcioljeiniej panienki, poszuknje 
Nauczycielki się na wieś. Wymagania: Język francu- 
ski, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji „Dzienniis 
P.lskiego* 


ol joe Rvpluje, odnawia, PUKTREIY (olejne i 
pastelowe) podłng fotografii, jakuteż Obrazy 
dla kości: łbw i cerkwi wykonuje po najoiższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Sapińskiego 
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w śródmieśrin jest zaraz do wy- 
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Administracja „Dziennika Polskiego*. 

o a R an A oRofepa 
w domu. Ulica Kalacza |. 8, IL. p. na lewo. 
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zrebię roczny. — Łaskawe zyłoszenia pod adresom: 
LE >NARD SOLECKI, Lwów, Batorego 2 199 
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Meehlera, arty- 
sty-malsrza, nl. Fredy I 7. 668 


Uczeń potrzebny, M gazyn nowości T. GÓRSKIEGO, 
Lwów, pl c Ma jacki I 8 798 
a UAA 
: A Język i Mt 
Wyższe wyksz'ałcenie dla pań. i2" oiee 
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 


sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
nl Antoniego Małeckiego 2 634 
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: g samiczkę, kupię zaraz. Bliższa wi domość 
Wiewiórkę w Admumistr.ejj „Dziennik. Polskiego“. 

ą at pieczenia cilası wszelkiego rodz: ju, robie- 
908 Recept U lodów, likierów i t*d „autorki dzieła 
„Praktyczna kuchnia* Roży Makare* tczowej, 
wydanie drugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lub 


u autorki we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką 21/4 kor, 804 


RENE. ZEEAZZNYC CANARIA WOZNROZCZONRONNN. 


Odpowiedziainy *- radakeję. Adam Krajewski. 


Wiaściciałe : wydawcę: Dr. K. Ostaszewski Barański 
Mils: i Sp. — Z drakarni M. Śchraśstu i Sp 


żołnierza jest wymagana, lecz, że gotów po- 
minąć ten przepis. Jakoż istotnie wydał natych- 
miast rozkaz, na mocy którego wolno mi było 
przesluchiwać więź ia bez świadków. 

Ja:quin obmyślił cały system obrony. Za- 
slanial sẹ alibi, dowodził, że mu ukradziono 
strzełbę dwa miesiące temu i że nie maczał 
palców w zbrodni. 

Obaliiem jego alibi na mocy świadectw 
niezbitych, a zaprzeczających jego twierdzeniu. 
Pokazałem mu na planie, jaką szedl drogą, 
udają? się na miejsce zbrodni, jaką wracał po 
jej spelnienin i gdzie schował strzelbę. Nastę- 
pnie pokazalem mu przybitkę, zrobioną Zz pozwu 
sądowego. Zmieszał się i pogrąży! w milczeniu. 
Byl widocznie zrozpaczony, a w dadatku rana 
dokuczała mu ożropnie. Spisalerz protokół, da- 
lem mu go do podpisania i wyszedłem, nie 
chcąc go dręczyć dlużej. 


7go sierpnia. 
Zakomunikowałem wynik śledztwa sądowi 
wojennemu. Byl zdumiony taką szybkością i 
zaniechał wlasnych dochodzeń w tej sprawie. 
* 
2 
Dnia 15go sierpnia Jacquin zostal prze- 
niesiony do Dó'e. 17go mer Polgny otrzymał 
od generala komendanta dywizji, wyznaczonej 
do okupacji naszego powiatu, list następujący: 


D jon, 16 sierpnia 1871 r. 
„Szanowny panie merze ! 

Ze względu ne godne pochwały zachowa- 
nie się władz miejscowych wcbae wojska, sto- 
jącego załogą i ze względu, iż miasto potępilło 
zamach z 2 d. m. nietylko w słowach, lecz i 
w czynach, za pomocą skutecznych kroków, w 
celu wykrycia i schwytania zbrudolarza, uwa- 
żam teraz za możliwe uwolnić całą ludność 
Poligny od ciężaru, który dawniej był konie- 
cznym. 

„Jeddocześnie wyprawiam rozkaz cofoięcia 
garnizonu z Poligny i przerzucenia go do Lons- 
le Saulnier. Panu sędziemu pokoju, który swoją 
energją przyczyni się do aresztowania mordercy, 
załączam wyrazy szczególnego podziękowania. 

Podpisano:  Dutrossel. 
General major, dowódca 4ej dywizji. 
(Dokończenie nastąpi. 


